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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  i N» 1
•tro n ie  w iersz  n o n p a relo* 
w y m k. 90— na III • tron ie  
m k. 75 —  na IV  stron ie  
m k. 50 — N a d e a ła n e  za 
w iers2 ftarm ontow y m k. 
12 5 — D robne og łoszen ie  
po m k. 10 za w y raz . N aj­
m niejsze d ro b n e  ogłoszę-
nie m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o zam ie jaco w e  o 50  proc. 
za g ra n ic z n e  100^ drożej

/ a  te rm in o w y  d ruk  ogło­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
od p o w iad a .

r e d a k c ja  i ad m in is trac ja  
g łó w n a  m ieści się pod 
Nr 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .

A d res d la listów  i d epesz  
„ISKRA**, Sosnow iec

P re n u m e ra ta  w ynosił
Z  o d noszen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a
mk. 250  m iesięczn ic

O d d z ia ły  w ła sn e : W Bę­
dz in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c  h c  h os G 
Ś ląsku

D ąbrow a.  8 i e n ł w w : c z a  8 S Telefon  78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
B ę d m i .  Ss lałachowskłego 8, Telefon 84 S o s n o w ie c ,  Piłsudskiego 4. Telefon 64.

SOSNOWIEC

KINO „ZACISZE *
od 13 do 19 grudnia.

„ [y rkow ha  i Pan B am n "
Cyrkowy dramat w 5 cz.

»»Kino-OAZA i i

O d  śro d y  14 bm .

„ A n t e n n n t k D "
R o m a n s  h is to ry c z n y  z n a k o m ite g o  a u ­

to ra  Fr. G re l lp a rc e ra  w  ak ta c h .

S F I N K S
od 12-go do l8-go grudnia

Podwójny program, wielki 
historyczny obraz z czasów 
króla angielskiego Henryka 

Tudora p. t.

„Inny Roieyn”
Z  p o w o d u  o g ro m n y c h  k o sz tó w  

c e n y  m ie jsc  p o d w y ż sz o n e .
U w aga; Z  p o w o d u  p o łą c z e n ia  

2 ch  se rji b ę d ą  d a n e  ty lk o  2 se a n sy  
l .s z y  o 6 'c j  2-gi o 8 ej.

sza

SĘDZIN
Kino „CORSO**

T ylk o  4  dni! Serja 2- 
Od 13 do 16 grudnia

Uroda
dramat w 6 akt według słyn­

nej pow. St. Żeromskiego

Oddział Likwidacji D e m o b i l u  WoisKoweso
sp r z e d a je

G eneratory, Dynamomaszyny, T ransform atory
( Z n a j d u j ą c e  .  i ę  w  P iń sk u  i Ł u n iń c u ) .

Naczynia  że l .  em a l jo w an e  ( z n i s z c z o n e )  w Krakowie  
Kaczany  kukurydzane ,  mie lone  (w Krakowie )  
Puszki  b la s z a n e  od k o n se r w  (w Kie lcach) .  
160 s a m o c h o d ó w  (w Poznaniu) .  
K a r o se r je  i c z ę ś c i  s a m o c h o d ó w  (w Poznaniu)  
Podkowy i s a n ie  (w Łodzi) .  
Berl inka pojem nośc i  2 8 9  t.  (w Toruniu).

Szczegóły patrz :
„D E M 0  B I L“ z e s z y t  16-ty

T erm in  sk ładania  ofert 2 8  grudn ia  1921 r.

K A R B I D ! [Ul
po najniższych cenach konkurencyjnych

dostarcza bezwłoeznie ze składu i w ładunkach wagonowych 
S K Ł A D  Ż E L A Z A

J A K Ó B  G U T M A N
Będzin, Telefon Nr. 28

n  W  d n iu  17 g ru d n ia  1921 ro k u  w  sa li G im n a z ju m  im ie n ia  „S ta- M
jS S  s z y c a '4 o d b ę d z ie  się

H K o n c e r t  Jt
n a  iz e c z  n ie z a m o ż n y c h  u c z e n ie  G im n az ju m  Ż e ń sk ie g o  im . E. P ła te ró w n y

H W  k o n c e r c ie  w e z m ą  u d z ia ł:  W
P. W . K o p e c k a  fo rte p ia n , P . S. S m u g a  sk rz y p c e , P . K. K o p eck i w io lo n c z e la .

n

Dr. Józef i o t a
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
C h o r o b y  w e n e r y c z n e  i 

sk ó r n e , b ad an ia  krw i, 
b ad an ia  m ik r o sk o p o w e

P rz y jm u je  o d  9 — 11 i od  3— 7 
P a n ie  o d  9— 10 i od  4— 5 (O p ró c z  św ią t)

Będzin,  Nowy Rynek X? 3.

Dr. H M zlfisk i
b. lekarz szpitala chorób w e­

nerycznych  i skórnych  
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r ­

n e , i m o c z o p łc io w e  \
P rz y jm u je  od  13 —  1 i od  6 — 8. 

P a n ie  o d  5— 6 p o  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska ar. 2 m. 7 (II piętro)

L ek arz D e n ty sta

Maria Teichner
przyjm uje codziennie od 1®— 1 

i od 3— 7.
Sosnowiec, M odrze jow ska  43 

drugie p iętra .

C e n y  m ie jsc  od  m k. 200  d o  800. W e jśc ie  100 m k.
H  . P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  o goęlz. 8 -e j w ieczo rem . B ile ty  w c z e śn ie j na- 
£ &  b y w a ć  m o żn a  w  G im n a z ju m  ż eń sk im  E . P la te ró w n a  d aw n ie j p . S iw ikow ej.

n*n#n®n*n&n&n*nnn*n®n&n%U

Z życiu 
przemysłooieao u  Zagłębiu.

(P r z e g lą d  ty g o d n io w y ).
Sosnowiec, 15 grudnia.

b runa tnego  zagranicę , gdzie 
zbyt na węgiel jest dosyć du 
ży. Na przeszkodzie  stoi jed 
nakże brak w agonów . Ministe- 
rjurn kolei n iechętnie  w ysy ła  
nasze  w agony zagranicę , gdyż 
na ich pow ró t  t rzeba  b. długo 
czekać, a czasami nie w raca ją  
one wcale. D opiero  po osta- 
tme konferencji p ań s tw  su k ce ­
syjnych w P orto roso ,  d o ty c z ą ­
cej podziału  w agonów  i op ła t  
za kurs w agonów  w p ań s tw ach  
obcych, sp raw a  ta  będz ie  na- _ 
leżycie u re g u lo w an ą  G d y b y  
ta decyzja  została prędzej w 
czyn w prow adzona ,  to  porno 
g łąby ona  węglowi brunatnem u. 
Narazie  zaś s tagnac ję  m oże 
zażegnać obniżenie ta ry fy  k o ­
lejowej dla w ęgla  brunatnego. 
W ó w czas  bow iem  na kresach 
w schodnich m oże on s w o b o d ­
nie konkurow ać z drzewem , 
k tóre  do tychczas  jest tam że

P r z e m y s ł w ę g lo w y :
A. W ę g i e l  k a m i e n n y .

Nie o dczuw a zupełnie  stagna 
cji, cierpi na tom ias t  w dalszym  
ciągu na brak  wagonów . Brak 
środków  obro tow ych  nie po 
zw ala  odbiorcom  w p łacać  ter  d 
m inowo należności za węgiel, 
których w pła ty  kopalnie żądają 
p rzed  rozpoczęciem  wysyłki.

W styczniu lub od i lutego 
1922 r, węgiel na3Z potanieje  
na  sku tek  p rzew idyw anej obr.i 
żki p łac  robotniczych.

B W ę g i e l  b r u n a t n y .
P rzeży w a w dalszym  ciągu 

b. silny kryzys W  ubiegłym  
tygodniu zos ta ły  kopaln ie  Lu 
dw ika i Teodor (koło Z aw ie r  
cia) zamknięte . W ęgie l  bruna 
tnv nie m oże konkurow ać z k a ­
m iennym . Sytuac ję  u ra tow ać  
m oże  jedynie w ysyłan ie  w ęgla

w yłączn ie  u ży w an e  n ie  tylko 
na opał, lecz i do ce lów  p rz e ­
m ysłow ych. Po  zniesieniu p o ­
datku rząd o w eg o  od w ęgla  i 
przy  ew entualnej obni ce taryfy 
kolejowej, m ógłby węgiel b ru ­
na tny  w yprzeć  przynajm nie j z 
przem ysłu  drzewo, co za tam o  
w a łoby  rabunkow e trzebienie 
lasów.

P r z e m y s ł c e m e n to w y .
N agrom adzone  zapasy  w G d a ń ­

sku w yczerpu ją  się już w o s ta ­
tnich czasach  i obecnie  n ap ły ­
w ają  zam ów ienia od firm e k s p e ­
dycy jnych  w G dańsku . Należy 
p rzypuszczać, iż w końcu  g ru ­
dnia, ew ent. w styczniu cem en ­
tow nie nasze będ ą  stopniowo 
uruchomiane. W  lutym  zaś za ­
czną k ra jow e firmy budow lane  
p rzygo tow yw ać rnaterjały  dla 
robót, k tóre rozpoczną się z 
wiosną, przeto  w lu tym  kryzys 
w cem entow niach  zlikwiduje 
się zupełnie.

P r z e m y s ł w łó k ie n n ic z y .
Dzięki ostatn im  pożyczkom  

rządow ym , jakoteż  usilnym s ta ­
ran iom  p rzem ysłow ców  w łó ­
kienniczych i rządu  celem  w y ­
jednania  rynków  zbytu  z a g ra ­
nicą, niektóre zak łady  p rzę ­
dzalnicze, względnie w łókienni­
cze pow iększyły  liczbę dni p r a ­
cy. P rzez niektóre przędzalnie  
p ro w ad zo n e  są  uk łady  z f ir­
m am i zagranicznym i, m ające 
na  celu sprow adzan ie  su ro w ­
ców  z zagranicy, przerab ian ie  
ich w kraju, a nas tępn ie  w y ­
w ożenie p rzędzy  zagranicę. O 
ile u d a  się skłonić czynniki 
m iaroda jne  do z łagodzen ia  za 
kazu, do ty cząceg o  wywozu 
p rzęd zy  zagranicę, to p rzęd za l­
nie b ę d ą  mogły  być w niedłu 
gim czasie uruchomione. P rz e ­
mysł włókienniczy dusi się z 
b raku  zbytu.

I tu ta j  do tykam y niezmiernie 
ciekawej i charak terystycznej 
robo ty  bolszew icko niemieckiej, 
roboty  działającej solidarnie, a 
m ającej za cel n iedopuszczanie 
naszych  w yrobów  do Rosji czy 
Niemiec. P iszący  te s łow a 
m iał m ożność p rzekonać się o 
tym  naocznie w rozm ow ie z 
p ew nym  w ybitnym  i— u czc i­
w ym  niem cem, s to jącym  b. bli­
sko decy d u jący ch  sfer handlo  
wo politycznych dzisiejszych 
Niemiec. C ały  czas poby tu  K a 
rach an a  w Berlinie był p o św ię ­
cony nieomal tej szatańskiej ro 
bocie M oże nasi rodzimi k om u­
niści zorjentują się teraz, że 
w łasnym i rękam i przygotow ują  
sobie s tryczek  na  szyję i pra  
cują jedynie  na korzyść niem- 
ców i bolszewików.

P r z e m y s ł m e ta lo w y .
Najgorzej w tej chwili p rzed  

stawia się sp raw a  zakładów  
m eta lu rg icznych  i m etalow ych. 
O d b io rcy  zajęli pozyc ję  w y ­
czekującą, rozumując, iż ocze­
kiwanie zniżki cen na  ar tykuły  
metalurgiczne i m eta low e p»-

Powrócił z wojska

Dr. II
C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik ro sk o -  

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9—11 i od 6- 8 
Panie 5—6

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d rze jo w sk a  3 9

H-gie piętro.

w oduje  opróżnienie wielkich 
sk ładów  z ró w n o czesn y m  wstrzy  
manieni wszelkich zam ów ień. 
Z  drugiej s trony odbiorcy o 
czekują na żelazo górnośląskie. 
N adzieje  te jed n ak  są p ło n n e  
przynajm niej n a  najbliższy o- 
kres, a lbowiem  huty gó rnoślą­
skie, k tórych  kierow nicy nie 
zerwali w ięzów łączności z n ie­
m iecką  m acierzą , forsują w y ­
sy łkę  żelaza do Niemiec, d o ­
póki się d a  P o za ty m  nie m o ­
żna liczyć na  żelazo gó rnoślą­
skie w najbliższym okresie c z a ­
su, a lbow iem  huty  tam tejsze  
b ę d ą  za ję te  w ykonyw aniem  za 
m ów ień  niemieckich p rzy n a j­
mniej do m aja  1922 roku. Z a  
sadniczym  pow odem , sk łan ia ­
jącym  huty  górnośląskie do 
w ysyłan ia  żelaza do Niem iec 
jest to, iż o trzym ały  one ko lo ­
salne ilości szm elcu od  rządu  
niemieckiego po znikomo n i­
skich cenach  i m ają  zo b o w ią­
zania, by żelazo, o trzym ane ze 
szmelcu, wysłać ty lko do N ie ­
miec.

P r z e m y s ł szk la n y .
H u ty  szklane zaczę ły  w  o- 

statniej chwili trochę  lepiej p ra ­
cować. Składy  się nieco o p r ó ­
żniły, a hu ty  p racu ją  rów nież 
i d la  zagranicy. Dzięki u n o r ­
m ow aniu  się kursu marki p o l ­
skiej i podniesieniu się za rob­
ków  górników i cen  w ęgla w 
Niem czech i Czechach, szkło 
nasze  może konkurow ać na 
rynku w ew nętrznym  ze szk łem  
czeskim ew. niemieckim. O b e ­
cnie nap ływ ają  zam ów ienia  na 
szkło, a co za tym  idzie, hu ty  
zaczyna ją  pow iększać  p ro d u ­
kcję.

P r z e m y s ł drobny.
Bez zmian.
R easum ując  pow yższe stw ier 

dzić należy p ew n ą  p o p raw ę  
sytuacji. P rzew id y w an e  nagłe  
podw yższen ie  się marki po l­
skiej po uchw aleniu  daniny, 
m oże n a  pew ien  okres  czasu 
pow yższe  przypuszczenie  zrrfo- 
dyfikować, w zględnie  zachwiać. 
R ozum na jednak  tak tyka  rz ą ­
du, zm ierzająca  do pokrycia  
zap o trzeb o w ań  wyłącznie na 
rynku w ew nętrznym , m oże  w 
dużym  stopniu  skracać okresy 
stagnacji.



Ruch cennikow y. cent). P rzyczyną ku tem u  jest
P o d w y że k  już absolutnie nie- ?Pad ek  cen na jednych  produ-

m a nigdzie. Istnieje na tom ias t  k tach  1 rów noczesne  podntesie-
ogólna tendenc ja  zniżkowa, u n,e s,« c,en na ’-nnych. Mimo
trudniona jednakże  b rak iem  to >ed n ,ak ,ia grudzień  należy
p o d s taw  do obniżki płac. gdyż P rzew idyw ać obniżkę cen od
pom imo, źe ceny w hurcie spa- d do . procent. _
dły na artykuły  p ierw szej po ‘ orotmo tego, robo tn icy  kilku 
trzebv , to nasi detaliści zam iast  zak ładów  przem ysłow ych , ro
w spó łdz ia łać  tendenc ji  zniżko zum iejąc sy tuac ję  p rzem ysłu  i
wej, s ta ra ją  się ceny u trzym ać sw oió- ze leP,eJ J fst zarab iać
na d o ty ch czaso w y m  poziomie. n i e c °  m m e J> ą n ,.z e l i . w c a l e  n l e
Św iadczy  o tym  wynik bada- zarabiać , zgodzili się na  czę-
nia cen przez komisję s ta tysty- sc iow ą zniżkę p łac , s ięgającą
czną, która za m iesiąc l is topad najczęściej 10 procent, 
nie w yk aza ła  jeszcze obniżki Jan W alew ski,
cen  (u nas 0 14 se tnych  pro-

W y k a z
Z a k ła d ó w  przem ysłow yc h w Z ag łęb iu  D ąbrow skim , n ieczynnych  

lub ogran icza jących  p rodukc ję  z p o w o d u  stagnacji.

N azw a zakładu Ilość dni  pracy  
w tygodnia

Ogólna ilość 
robo tn ików

Procent 
normaln ie  

p ra c u ją c ,  rob

u . . .° sc
w yda lonych

rob.
W S osnow cu:

Hulczyński 4 dni 1250 20 ---
D eco ru m nieczynna 55 --- 53
H uta  S taszyc 3 dni 360 25 33
H u ta  Milowice 4— 5 dni 760 30 —

„ K ata rzyna 3 dni 575 25 —
F ab ry k a  Dietla 160 10 —

,, M arszla 
Sosno w iczanka

3 dni 140 20 60
* » 60 — —

D eichsel 143 15 —

M iedziankit 105 15 —
W B ędzinie: .

P le ssner nieczynna --- --- —
W D ąbrow ie:

H uta  B ankow a 4— 5 dni 1600 25 —
„Szyb Nr. 34" nieczynny 50 — 50

W Zawierciu:
Fabryka  ,.Erbe" 3—4 dni 55 15 —

Berndt 3 - 4 150 20 —
W S ław k ow ie:

15F ab ry k a  S cheina 3 - 4 120 —

W Grodźcu:
C em ent.  „G ro d z iec" idzie częśc 350 30 250

W Łazach:
C em ent.  „Ł azy " >5 300 /  20 240

W W ysokiej:
C em ent.  „W y so k a" , , 650 30 450

W Kluczach:
Cem ent.  „K lucze" , , 400 15 340

W O grodzieAcu:
C em en t  „W ie k " • 1 300 82 50

., „Ogrodzieniec* ‘ nieczynna 350 15 300
W M yszk ow ie

P a p  S te inhagena » » 550 15 460
W Pilicy:

Pap . M oesa 400 15 340
W B o lesław iu :

K opaln ia  Ulises idzie część 800 85 113
W S trzy żo w ica ch :

Kop. A ndrze j 11 M 250 — 30
R esz ta  zak ładów  i kopalni w Zag łęb iu  p racu je  normalnie.

Podpoloczko.
POWIEŚĆ

17

— A jednak ja nie wypiłam 
wszystkiego! — zawołała — p a ­
miętam to., pamiętam! Zostało 
jeszcze ze trzy kieliszki na dnie 
tej flaszki W ten więc to li- 
kiei nikczemnik wlać musiał 
truciznę, a następnie wylał po­
zostałą mieszaninę, by jego 
zbrodnia się nie wydała. Mia­
łam więc słuszność, nie ufając 
temu zbrodniarzowi / Poznaw­
szy, żem go zbadała, chciał 
mnie się pozbyć.. rzecz jasna. 
Liecz gdzie on wylał pozostałą 
resztę tego zatrutego napo ju?

Tu spojrzała na wygasłe ogni­
sko kominka. Garstka zwilgo- 
conego popiołu zwróciła jej 
uwagę.

— Tu więc — rzekła, wska­
zując — ukrył dowód swej 
zbiodni. Doktór nie mógł po­
jąć, zkąd pochodziło to nagłe 
moje zasłabnięcie... lecz ja to 
dobrze rozumiem. H a ! teraz 
bardziej niż kiedy będę się pil­
nowała... Kim jest ten nędznik, 
którv  nie zawachał się tak mnie 
jak Łucji życia pozbawić? Wie­
dzieć to imis./.ę, . będę wiedzia­
ła... za jakąbądź cenę/

Tu położyła się na łóżku. Za 
chwilę później weszła służąca 
z oberży, przynosząc limonjadę, 
k tórą  napoiła chorą.

— Jakże? czy lepiej pani te ­
raz?— pytała.

— Znacznie lepiej — odpo­
wiedziała Amanda — jutro już 
wstanę

— Mamże przynieść śniada­
nie ?

— Nie... doktór polecił mi 
najściślejszą djetę.

— Zatym pani nic nie po­
trzebujesz?

— Nic.. nic zupełnie.
— Mogę więc odejść?
— Opowiedz mi c« wprzódy 

o tych ranionych, których po­
mieszczono w waszym domu.

— Ach! biedni oni... źle z 
n im i!

— Był wśród nich, o ile so­
bie przypominam, młody męż­
czyzna ?

— Tak, pani.
— Cóż się z nim dzieje?
— Dziś w nocy dopiero od­

zyskał przytomność i rano roz­
mawiał z doktorem. Ma w g ło­
wie ranę głęboką.

— Jeśli rozmawiał, wiecie 
zapewne, kto on je s t?

— Tak. wymieeił swoje ■«- 
zwisko . Jest  to pan Raul S u ­
che min

— Nie om yliła* się więc — 
pomyślała Amaada — te  ea. —

Kroniki polityczno.
(Z  p ism  i te legram ów  wczoraj.).

Wczoraj objął urzędowanie 
jako generalny adjutant naczel­
nika państwa jen. Jacyna w 
miejsce pułk. Wieniawy-Długo- 
szowskiego, który wyjeżdża do 
Bukaresztu jako attache woj 
skowy w tamtejszym posel­
stwie.

— N. Pryłuckij przybył do 
Waszyngtonu, odwiedził wybit­
nych amerykańskich działaczy 
politycznych, którym przedsta­
wił krytyczne pohżenie  żydów 
ukraińskich.

— Rumuński minister spraw 
zagranicznych Take Jonescu i 
min. sprawiedliwości podali się 
do dymisji.

— Na o bywającym się w 
Wilnie zjaździe przedstawicieli 
całej Białej Rusi zapadła uchwa­
ła, aby Białorusini wystąpili na 
wyborach do sejmu wileńskie­
go z własną listą kandydatów.

— Na jednym z ostatnich po­
siedzeń rady komisarzy ludo­
wych omawiano sprawę reorga­
nizacji czerezwyczajki Osiński, 
w imieniu grupy komunistów 
umiarkowanych, oświadczył, że 
czerezwyozajka jest obecnie 
państwem w państwie Po wy­
czerpującej dyskusji, podczas 
której Trockij stawał w obronie 
czerezwyczajki, rada komisarzy 
ludowych uznała, że czerezwy- 
czajka odpowiada w zupetności 
potrzebom chwiłi obecnej.

Z sejmu 
i komisji sejmowych.

W arszaw a ,  14 grudnia.
Dyskusja szczegółowa nad da­

niną przeciąga się w nieskoń­
czoność. Zwłaszcza klub P. S. L. 
zaczyna stosować do każdego 
artykułu taktykę obstrukcyjną, 
a nawet z okazji dyskusji nad 
art. czwartym pos. Kowalczuk 
(PSL) zaproponował odesłanie 
z powrotem całego projektu do 
komisji.

Wszyscy mówcy z wyjątkiem 
posłów ze związku lud. - na ro ­
dowego, oświadczają w imieniu 
swych wyborców o niemożności 
płacenia daniny

Posłowie Stapiński, Kędzior i 
Smoła wnoszą poprawki o zwol­
nieniu małorolnych.

Poseł Wróblewski (klub mie­
szczański) oponuje przeciw 
zwiększeniu da irny  dla handlu 
i przemysłu; p Weinzieher s ta ­

Moźe go przewiozą do jego ro­
dziny? — pytała

— Nie, pani -  rzecze s łużą­
ca. — Pan doktór Richard oznaj­
mił właścicielce oberży, że on 
nie będzie mógł wyjść z poko 
ju wcześniej, jak za dwa ty­
godnie

— Biedny chłopiec !
Prowadząc powyższą rozmo­

wę, służąca uprzątała w pokoju,
—- A teraz pozwoli mi pani 

odejść? — spytała
— Idź... nie zatrzymuję cię, 

a skoro tu powtórnie przybę 
dziesz, przynieś mi papier, 
pióro i atrament, słowem wszy­
stko, czego potrzeba do n ap i­
sania listu.

Służąca się oddaliła.
Duchemin w rzeczy samej 

otrzymał w głowę ciężką ranę, 
a stan jego zdrowia, mimo, że 
nie przedstawiał niebezpieczeń­
stwa, wymagał jeduak troskli­
wego pielęgnowania. Umieszczo­
no go w pokoju na drugim 
piętrze, a doktór kilka razy 
dziennie odwiedzać go przycho­
dził.

XI.
Po odzyskaniu przytomności, 

Duchemin zmuszonym był od­
powiadać na zapytania naczel­
nika stacji drogi żelaznej, eraz 
kom isami policji z Bois-le Roi. 
Prokurator i sędzia śledczy

je w obronie średnich kupców 
żydowskich; p. Rosner żąda ulg 
dla rzemieślników.

Jeśli dyskusja pójdzie dalej 
w tym tempie, to głosowanie 
nad daniną odbędzie się dopie­
ro za kilka dni, wobec czego t 
zw. marszałkowski plan przed­
świątecznych prac sejmowych 
r.ie będzie mógł być załatwiony. 
Marszałek tna zarządzić wobec 
tego dwa posiedzenia dziennie

B. możliwą jes t  rzeczą, iż 
projekt ustawy o naprawie go 
spodarki finansowej będzie dy­
skutowany dopiero po ferjach. 
Rówmież wątpliwa, czy popraw­
ki rządowe do ustawy o ochro­
nie lokatorów wejdą na porzą­
dek dzienny przed świętami.

Klub P P. S. chcąc ratować 
Kwapińskiego, wywarł nacisk

Zeznania świadków.
Po zbad  aniu osk arżo n y ch  sąd  

p rzys tępu je  do badan ia  św ia d ­
ków w liczbie jedenastu . Ś w iad ­
kowie S tan isław  W in tuszka  b. 
k om endan t  policji pow iatow ej,  
o raz  św iadek  Kazimierz Iwań­
ski, re feren t s ta ro s tw a  w B ę­
dzinie nie stawili się. P ro k u ra ­
tor zrzeka się tych  św iadków .

P ierw szy  zeznaje
kom isarz  p. Lipski,

który  m iędzy innymi zeznaje: 
D ochodzen ia  w sp raw ie  lar- 
nuszkiew icza nie p row adził ,  do 
chodzenie  to prow adził  b k o ­
m endan t  pow ia tow y, Wintuszka. 
Podczas  badania  H aka  ten  pry 
w atnie orzyznał się, że Jarnuszkie 
wicz dos ta ł  10 ty s ięcy  mk , za 
zwolnienie W a rm an a ,  lecz kto 
dał ow e iO tys. H ak  n ie  m ó ­
wił

A d  w. Forelle  s taw ia  pytan ie  
świadkow i, czy ma dane że 
W in tuszka  po d czas  d o c h o d z e ­
nia s to so w a ł system  represji, 
aby  w ym uszać  zeznania, św ia­
dek  zeznaje, -że słyszał o s to ­
sow aniu  przez  W intuszkę tego 
system u od referen ta  Iw ańsk ie ­
go i d ra K o s h o w ic z a  Ś w ia­
d ek  wie również, że W intuszka 
podcza3 w y d o b y w an ia  zeznania 
od P iekarskiego w celu w y d o ­
bycia zeznań  da ł mu pięć 
minut do nam ysłu , a nas tępn ie  
strzela ł do niego koło głowy z 
pistoletu. Czy W intuszka s to ­
so w ał ten  system  podczas  b a ­
dania  W arm ana, św iadek  nie

mieli przybyć z Melun tegoż 
rana dl s wyprowadzenia dal­
szych badań.

Owidjusz Soliveau po śniada­
niu wrócił do willi „Róż“ i 
przez dzień cały pozostał przy 
Amandzie, otaczając ją na jży­
czliwszym staraniem.

Szwaczka pani Augusty z po­
zorną wdzięcznością p zyjmo- 
wała tę jego życzliwość, ukry­
wając w głębi powzięte podej­
rzenia.

Służąca, przybywszy po ode­
branie poleceń względem obia­
du, przyniosła żądane materja- 
ły do pisaniu.

— Chcesz list wysłać do ko­
goś? — pytał z przybraną obo 
jętnością Soliveau.

— Tak* chcę napisać do pani 
Augusty !

— I o czym że chcesz ją po­
wiadomić?

•— Będę ją prosiła o przedłu­
żenie urlopu, pragnę pozostać 
dłużej w Bois-le Roi —- Nie po 
doba ci się to może?

- Bynajmniej... lecz właśnie 
chciałem ci powiedzieć, że będę 
zmuszonym wyjechać na dni 
kilka.

Amanda zadrżała na myśl, że 
ów pseudo-barnn wymknąć się 
jej może, a tym sposobem, gdy 
•traci wszelki jego śłnd, ów 
wróg tym niebezpieczniejszy* 
dł t niej się shstnie.

na posła Gęborka, aby tenże 
zrzekł się mandatu na korzyść 
Kwapińskiego, który ma jeszcze 
w tym tygodniu wejść do sejmu.

Podkomisja skarbowo-budże­
towa przyjęła cały projekt po 
datku od wzbogacenia się we­
dług referatu p. Radziszewskie­
go. Przywrócono w projekcie 
punkt artykułu drugiego, na 
mocy którego obcokrajowcy, 
nabywający za pieniądze przy­
wiezione z zagranicy nierucho­
mości, muszą również płacić 
podatek.

Komisja ochrony pracy p rzy ­
stąpiła do obrad nad projektem 
ustawy o służbie domowej, 
uchwalając z miejsca, że pro 
jekt ten nie tyczy służby w 
rolnych gospodarstwach.

X.

p rzypom ina  sobie tego dokła 
dnie.

Św iadek  Szaja Lewit, jako 
ojciec o skarżonej Blimy Lewit 
został w yłączony z liczby św iad ­
ków.

Drugi z kolei św iadek
nad kom isarz p. S trzeleck i
między innymi zeznaje, że o 
trzym ał listę osób. k tó re  miały 
być aresz tow ane .  Na liście tej 
były nazw iska W a rm an ó w  i in 
nych  oskarżonych , wszystkich  
około 40 osób. W a rm an  został 
a resz to w an y  p rzez .n ieg o  oraz 
kilku innych z listy. Po  nara  
dzie sp raw ę  a resz tow anych  
p rzekazano  s tarostw u w Będzi­
nie.

P rzypom ina  sobie, że W a r ­
m an był podejrzany  również i o 
w yw óz  w alu ty  polskiej N a k on­
ferencji w s ta ros tw ie  sp raw a  
a resz to w an y ch  była om aw iana  
i św iadek  kładł nacisk co de 
W arm ana , aby  był nadal w ię ­
ziony; w iedzia ł również o tym, 
że W a rm an  m a  b ra ta  w K a to ­
wicach, podejrzanego  o szko­
dliwą działa lność dla Polski.

A dw . E ttinger s taw ia  pytanie  
św iadkow i jakie jest imię W a r ­
m ana, k tóry  siedzi na ław ie  
oskarżonych  i ilu jest w szy s t­
k ich W a rm an ó w  w Sosnowcu. 
Św iadek  nie pam ię ta  imienia 
W a rm a n a  i nie wie ilu jest 
w szystkich  W a rm an ó w  w S o s ­
now cu

T rzec i  z kolei św iadek , b. z a ­
s tęp ca  s ta ros ty

p. R yszard P iw ow ar
m iędzy  innymi zeznaje, że co

— Chcesz odjechać... zosta­
wić mnie samą., dlaczego? — 
pytała.

Powiedziałem w domu u 
siebie, że wyjeżdżam tylko na 
tydzień, dłuższa nieobecność 
zaniepokoiłaby moją rodzinę

— Nie możesz że do nich na ­
pisać?

— Nie mogę.
— Czemu?

Marka pocztowa pa liścia 
świadczyłaby o moim pobycie 
w Bois-le-Roi, wówczas gdy są 
dzą, że jestem w Marsylji" By 
łaby to niezręczność, jakiej wy­
strzegać mi się należy.

Jeśli tak — rzekła Aman­
da — razem pojutrze wyja­
dziemy

— Wolałbym, żebyś tu przez 
dwa dni jeszcze pozostała, ocze­
kując na mój powrót.

Smutno mi będzie bez 
ciebie w samotności

— Dwa dni prędko przeminą.
— Dziewczyna rozważywszy, 

iż ów baron tak dobrze mógł 
jej znikeąć w Paryżu, jak w 
Bois-le-Roi, góyby to zechciał 
uczynić, odpowiedziała :

c. d n.

-C3-

Sprano T. Jarnuszkiewicza.
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do a r e s z to w a n y c h  w  tej s p r a ­
w ie  d o k ła d n y c h  s z c z e g ó łó w  nie  
P rz y p o m in a  sobie , że w 1920r .  
hy ł z a s tę p c ą  s ta ro s ty ,  źe  re fe  
ra t p o l i ty czn y  by ł  p o w ie rz o n y  
ca łk o w ic ie  o sk a rż o n e m u  J a r ­
n u szk iew iczow i,  że  je d n a k  ro la  
J a rn u s z k ie w ic z a  w s p ra w  a c h  a 
r e s z to w a ń  b y ła  w y k o n a w c z ą ,  
a d e c y z je  w sze ik ie  s a m  w y d a  
w a ł  o so b iśc ie  co d o  z w o ln ie ­
n ia  a re s z to w a n y c h  n a  w n io sek  
r e f e r e n ta  J a rn u szk iew icza .  Co 
d o  op in ji  o Ja -n u sz k ie w ic z u  
ś w ia d e k  zezna je ,  że co k o lw ie k  
s ły sza ł ,  że  Ja rn u sz k ie w ic z  ba  
w ił s ę, lecz  że otrz-ymał s p a ­
d e k  i m ia ł  p ie n ią d z e ,  i w ogó  
le z a c h o w a n ie  jeg o  by ło  p o ­
p r a w n e

N a s tę p n y  cz w a r ty  z kolei ś w i a ­
d e k  w o je w o d a
p. S ta n is ła w  P ę k o s ła w sk i
m ię d z y  in n y m i zezn a je ,  że w o 
b e c  te g o  że  dow le d z ia ł  s ię  że 
m e  tę g o  d z ie je  się  w  r e ie ra c ie  
p. J a rn u szk iew icza ,  p rz e to  czę  
s to  p r z y je ż d ż a ł  z K ie lc  d o  B ę ­
d z in a  i s p ra w d z a ł  k r ą ż ą c e  po  
głoski P o n ie w a ż  nie by ło  fak  
tów , ty lko  p rz y p u sz c z e n ia ,  w ięc  
też  w ięce j  p o w a ż n y c h  p o c z y ­
ni n w s k u te k  teg o  nie p r z e d ­
siębra ł ,  w y c z e k u ją c  m o m e n tu ,  
k ie d y  n a s tą p i  fakt okreś lony . 
W  te j  k w es t j i  by ł  p e w n e g o  ra 
zu  p o d c z a s  o b ja z d u  b m in is te ra  
p  W o je  e c h o w sk ie g o  w te d y  zo 
s ta ł  p o s ta w io n y  w n iosek  zw o i  
n ien ia  J a rn u szk iew icza ,  lecz  w y- 

_ c z e k iw a n o  d a le j  fak tu
F a k t  tak i n a s tą p i ł ,  g d y  b. 

k o m e n d a n t  polic ji  W in tu s z k o  
w sz c z ą ł  d o c h o d z e n ie  p r z e c iw ­
ko Ja rn u s z k ie w ic z o w i  J a rn u s z ­
k iew icz  w y je c h a ł  do  W a r s z a ­
w y  i t a m  p o p e łn i ł  z a m a c h  na 
życ ie

R e fe ra t  p o l i ty czn y  z o s ta ł  p o ­
w ie rz o n y  Ja rn u sz k ie w ic z o w i  d la ­
teg o ,  że by ł  to  je d y n y  re fe re n t  
n a jw ięce j  k o m p e te n tn y  w sp ra  
w a c h  po li tycznych . Z  ogó lne j  
listy  a r e s z to w a n y c h ,  s ta ro s tw o  
p o  p r z e p ro w a d z e n iu  ś le d z tw a  
b y ło  k o m p e te n tn e  u w o ln ić  a re  
s z to w a n y c h  z b ra k u  posz lak

N a z w is k a  a r e s z to w a n y c h  fi­
g u ro w a ły  na  liście ogólnej p r z y ­
s łane j  z m in is te r ju m  z W a r s z a ­
w y , a n a s tę p n ie  m ia ły  być  d o ­
s ta rc z o n e  d o w o d y  w iny  a re  
sz to w a n y c h ,  le cz  d o w o d ó w  ty c h  
p rz e z  długi o k re s  c z a su  z W a r  
sza  w y nie  d o s ta rc z o n o ,  n o n ie  - 
w a ż  a k ta  p o d o b n o  zag inę ły .

N a s tę p n ie  z e z n a je  p ią ty  z k o ­
lei św ia d e k ,  w o je w o d a  b ia ło ­
s tock i ,

p. S te fa n  Pop ie law sk i
ż e  W a r m a n  zw o ln io n y  b y ł  za  
je g o  w ie d z ą  n a  w n io sek  r e f e ­
r e n t a  J a rn u szk iew icza ,  że  w n io ­
sek  t e n  z o s ta ł  p o s ta w io n y  po  
zac iągn -ęc iu  s z c z e g ó ło w y c h  in 
fo rm ac j i  co  do  W a r m a n a  i po  
kon ferenc ji .  W sz e lk ie  d e c y z je
0 zw o ln ien iu  a re s z to w a n y c h  za ­
le ż a ły  w y łą c z n ie  o d  n iego , ja-

) k o  s ta ro s ty ;  zw o ln ien ia  te  o d ­
b y w a ły  się z a  jeg o  w ie d z ą ,  że 
w n io sk i  o zw o ln ien ia  s ta w ia n e  
b y ły  p rz e z  r e f e r e n ta  J a rn u s rk ie  
w icza ,  j e d n a k  były  ro z w a ż a n e  
p rz e z  n iego  b szczeg ó ło w o .

Ś w ia d e k  o so b iśc ie  w ta je m n i  
c z a ł  się w te  sp ra w y ,  p o n ie w a ż  
u w a ż a ł  je  za n a jw ażn ie jsze .

P. Janusz  H iszpańsk i
zeznaje ,  że  zgłosił s ię  d o  nie 
g o  stary W arm an po areszto  
w aniu  syna i prosił go, aby się  

. starał o zw oln ien ie  tegoż . Po-
' nie waż m ieszka  u W arm ana i

stary W arm an c z ę s to  czynił  
tnu różne grzeczności,  w ię c  też
1 on chciał w y w d z ię c z y ł  się  
W arm an ow i, udał się  do  Jar­
n uszkiew icza  i prosił go  o  zw al

n ien ie  z a re sz tu  W a r m a n a .  J a r ­
n u szk iew icz  o d p o w ie d z ia ł  k a te ­
g o ry czn ie  że dziś  W a r m a n a  
z w o ln ić  n ie  m o ż e  lecz  że  zw oi 
ni go  n a p e w n o  ju tro , że by ł  
d w a  razy  p ra w d o p o d o b n ie  w 
tej s p ra w ie  u J a rn u sz k ie w ic z a  
W  s ta ro s tw ie  s p o tk a ł  W a r m a  
n a  z H a k ie m . A r e s z to w a n y  
W a r m a n  z o s ta ł  r z e c z y w iśc ie  
zw oln iony . S y s te m  p ro te k  
cji by ł  s to s o w a n y

P rz e w o d n ic z ą c y ,  p ro k u ra to r  
i o b ro n a  s ta w ia ją  ś w ia d k o w i  
s z e re g  p y ta ń ,  n a  k tó re  ś w ia d e k  
k a te g o ry c z n ie  o d p o w ie d z ie ć  nie 
m o że ,  lecz  o św ia d c z a ,  że  zw ią  
zany  je s t  p rz y s ię g ą  p rz e to  m u ­
si u w a ż a ć  n a  sw o je  sum ien ie ,  
aby  n ikogo  nie gubić. W  koń 
ć o w y c h  p y ta n ia c h ,  ś w ia d e k  o d ­
p o w ia d a ,  że w o b e c  te g o  nic 
sob ie  n ie  p rz y p o m in a .

Świad. E s te ra  W ajman
w ie  tylko, ze o sk a rż o n y  W a r  
m a n  p o d c z a s  o k u p a c j i  m ia ł  
s p r a w ę  w B y tom iu  o w y w ó z  
z ło ta  z N iem iec  d o  P o lsk i  i zo 
s ta ł  s k a z a n y  na  k a rę  w kw o c ie  
c z te rd z ie s tu  kilku ty s ię c y  m a ­
re k

Świad. Iser  F rom er
z e z n a je  to  sam o; s n r a w a  W a r ­
m a n a  b y ła  w B y tom iu  w  1916 
roku. W a rm a - i  sk a z a n y  zo s ta ł  
n a  44 tys. m!c. k a ry  i że  W a r ­
m a n  n ig d y  p ie n ię d z y  z P o lsk i  
d o  N iem iec  nie w yw oził .

A d w .  J ę d rz e je w sk i  z rz e k a  się  
ś w ia d k a  Jo sk a  G la j tm a n a .  
Świad. M oritz K enigsberg  
zezna je ,  że  w  m a ju  1920 r by ł  
n a  s tacji w  S o s n o w c u  W ó w ­
czas  z kolejk i w y w o ła ł  W a r ­
m a n a  n a d k o m isa rz  S trze leck i  i 
p o le c i ł  W a rm a n o w i ,  a ż e b y  p o  
p o w ro c ie  z W a r s z a w y  zg łosił 
się do n iego  W ie ,  że W a r m a n  
to  uczy n i ł  i że z o s ta ł  w te d y  
a r e s z to w a n y .  Ś w ia d e k  m ia ł  s p r a ­
w ę  o  do la ry .

D z ie s ią ty  ś w ia d e k
Chil S karbek

k r e w n y  W a rm a n a ,  
p rzys ięg i ,  z ezn a je

b a d a n y  bez  
że  je s t  ro 

b o tn ik ie m  W a rm a n a  p rz y  w a  
g o n o w y c h  d o s ta w a c h ,  w ie , że 
W a r m a n  n ig d y  nie  t ru d n i ł  się 
w y w o z e m  p ie n ię d z y  z a g ra n ic ę ,  
i że  W a r m a n  p o  p o w ro c ie  z 
W a r s z a w y  s a m  oso b iśc ie  z g ło ­
sił s ię  do  n a d k o m is a rz a  S t r z e ­
leck ieg o  i z o s ta ł  a re s z to w a n y .

Obrońcy oskarżonych
adw . F o re l le ,  Ję d rz e je w sk i  i 

E t in g e r  w b a rd z o  d łu g ich  p r z e ­
m ó w ie n ia c h  s ta ra l i  się w y k a ­
zać  b e z p o d s ta w n o ś ć  o sk a rżen ia  
s w y c h  k li jen tów , w sk a z u ją c  na 
to, że  o sk a rż e n ie  je s t  b e z z a  
są d n e ,  że a r e s z to w a n ie  o sk a rż o  
n y ch  p rz e z  po lic ję  b y ło  b ez  
p ra w n e ,  p o n ie w a ż  nie by ło  
ż a d n y c h  p o d s t a w  d o  a r e s z t o ­
w a n ia  b o w ie m  lista w sk a z a  
n y c h  osób , p o d le g a ją c y c h  a re  
sz to w a n ia  nie b y ła  p o d p i s a n a  
p rz e z  ż a d n ą  w ła d z ę ,  że  sp ra  
w y  o s z p ie g o s tw o  i w y w ó z  w a ­
lu ty  n a le ż ą  ty lk o  d o  k o m p e ­
tenc ji  s ą d ó w  m e zaś  d o  policji, 
że  w to k u  d o c h o d z e ń  p o l ic y j ­
n y c h  nic  ab so lu tn ie  w ty m  kie 
ru n k u  nie u s ta lo n o  i d la  tego  
po  p rz e t rz y m a n iu  o s k a rż o n y c h  
p rz e z  d łu ższy  lub  k ró tsz y  czas  
w  w ięz ien iu ,  w szy scy  oni z o ­
sta li  zw o ln ien i  z b ra k u  w s z e l ­
k ich  p osz lak

C o d o  o sk a rż o n e g o  J a r n u ­
sz k iew icza  adw . F o re l ie  tw ie r ­
dził, ż e  nie m o ż e  o n  o d p o w i a ­
d a ć  z d e k r e tu  z d. 18 m a r c a  
1921 r. p o n ie w a ż  w y p a d k i  w 
s p ra w ie  ro z g ry w a ły  się w m a ­
ju 1920 r , w ięc  w in ien  b yć  
z a s to s o w a n y  a r t  656 K. K.

P ra s i ł  •  p o c ią g o ię c  e g a  d a

o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z te g o  a r t y ­
ku łu  i z a s to s o w a n ie  am n es t j i  

W  p ó ł to ra g o d z in n y m  p r z e ­
m ó w ie n iu  z p r z e r w ą  5 m in u to  
w ą ,  a d w  E t t in g e r  m ię d z y  in 
n y m i w y k a z y w a ł  b e z p o s ta w n o ś ć  
p ie rw o tn e g o  a r e s z to w a n ia  o- 
s k a rż o n y c h  p rz e z  po l ic ję  n a  za  
s a d z ie  lis ty  k tó re j  n ie  b y ło  i 
ak*. k tó re  z a g in ę ły ,  w s k a z y w a ł  
n a  a b s o lu tn y  b ra k  d o w o d ó w  
w iny  o sk a rż o n e g o  W a r m a n a  
k tó ry  ż a d n e g o  u d z ia łu  w  d a ­
w a n iu  p o d a r u n k ó w  n ie  b ra ł  p o ­
n ie w a ż  p r z e s ia d y w a ł  w  w ię z ie ­
niu; że  o skarżen i ,  s ta r a ją c  się 
w y d o s ta ć  z w ięzien ia ,  w  k tó ­
ry m  na jn ies łu szn ie j  zos ta l i  z am  
kn ięc i  c h o c ia ż b y  u ży w a li  n a ­
w e t  w sze lk ich  ś io d k ó w  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  sw y c n  k re w n y c h  
i z n a jo m y c h  d o  zw o ln ien ia  ich  
z w ięz ien ia ,  n ie  m o g ą  za to  
p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o śc i ,  p o  
n ie w a ż  n ie  je s t  to  o b ję te  ż a d ­
n y m  k o d e k se m , an i  u s ta w ą .  
C o d o  z a rz u c a n y c h  m u  p rze  
w in ie ń  b ra k  n a jm n ie js z y c h  p o ­
sz lak  i d o w o d ó w ;  w s k a z y w a ł  
k i lkak ro tn ie  na b e z p o d s ta w n o ś ć  
a r e s z to w a ń  p rzez  p o l ic ję  o s k a r ­
ż o n y c h  n a  z a sa d z ie  listy  „ g ro  
n a  p o la k ó w "  g ó rn o ś lą sk ic h  i 
p ro s i ł  o p ra w d z iw y  w y m ia r  
s p r a w ie d l iw o ś c i}

O  godz . w  p ó ł  d o  s iódm ej 
są d  u d a ł  się n a  n a r a d ę

Wyrok.
S ą d  o k rę g o w y  w  S o s n o w c u  

p o  ro z p o z n a n iu  s p r a w y  T o m a ­
sza  Ja rn u sz k ie w ic z a  i in. p o s t a ­
nowił:

T o m asza  Ja rn u szk iew i­
cza u z n a ć  w in n y m ; a )  że  w 
m a ju  1920 r. w  B ędzin ie ,  w 
zw iązku  z ro zs trzy g n ięc iem  
s p r a w  u rz ę d o w y c h  jak o  r e f e ­
r e n t  p o l i ty czn y  s ta ro s tw a  b ę ­
dz ińsk iego  p rz y ją ł  za  p o ś r e d ­
n ic tw e m  Bliiny L e w i to w e j  o d  
S a ry  W eisa lz ,  Lai S te in i tz  i 
S zm u la  P a r d e s a  su m ę  10 tys. 
mk-, d a n y c h  m u  bez  z a m ia ru  
sk ło n ien ia  go d o  p o g w a łc e n ia  
o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  b) że 
w  d n iu  14 m a ja  1920 r. w  B ę ­
dz in ie  ró w n ie ż  w z w iązk u  z ro z ­
s trz y g n ię c ie m  s p ra w  u r z ę d o ­
w y ch ,  jako  re fe re n t  po l i ty czn y  
s ta ro s tw a  w  Będzin ie , p rzy ją ł  
za  p o ś r e d n ic tw e m  M aksym ilja -  
n a  H a c k a  o d  E z ie la  b a r m a n a  
o b ie tn ic ę  p o d a ru n k u  p ię ć d z ie  
sięc iu  (30.000) m k  , z k tó ry c h  
o t rz y m a ł  20 tys  mk. d a n e  m u 
b ez  z a m ia ru  sk łon ien ia  go do  
p o g w a łc e n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż ­
b o w y c h  i u k a ra ć  go za  to  za  
czvn  w y m ie n io n y  p o d  a c ię ż ­
kim w ię z ie n ie m  p rz e z  la t  c z te  
ry, za  czyn  w y m ie n io n y  p o d  b 
c iężk im  w ię z ie n ie m  p rz e z  lat 
cz te ry  z s ś  łą c z n ą  k a r ą  c iężk ie  
go w ięz ien ia  p rz e z  la t  c z te ry  
(4) x u t r a t ą  p ra w  tu d z ie ż  z a ­
s ą d z ić  od  n iego  na rzecz  s k a r ­
bu  p a ń s t  30 tys. m k  , o t r z y m a  
n e g o  p o d a ru n k u  co do  re sz ty  
J a rn u sz k ie w ic z a  un iew in iono . 
2) S arą  W eissalz , la t  32 i 3) 
Szm ula A rona P a rd e sa  1. 
24, u ro d ź ,  z Ż a r k a c h  sy n a  Jo sk a  
i S a ry  u zn ać  w innym i, że  w 
m a ju  1920 r w B ędzin ie  za  po 
ś r e d n ic tw e m  B hm y L e w i tó w n y  
skłonili u rz ę d n ik a  s t a ro s tw a  w 
B ędzin ie  T o m a s z a  Ja rn u sz k ie ­
w icza  d o  p o p e łn ie n ia  p r z e s t ę p ­
s tw a ,  o p is a n e g o  p o w y ż e j  i u k a  
rać  i?h za  to  k a ż d e g o  w ięzie  
n iem  p rzez  je d e n  (1) rok . 4) 
Chainia Sz lam ę W arm ana 
1 35 u ro d ź ,  i zam . w  S o sn o w c u ,  
sy n a  E z ie la  u n iew inn ić

11 S k a z a ć  n a  p o n ie s ie n ie  p ięć  
s e t  (500) m k  k o sz tó w  s ą d o  
w y c h  o s k a rż o n e g o  J a rn u s z k ie ­
w icza  W e is s a lz o w ą  i P a r d e s a  
so lidarn ie ;  tu d z ie ż  na  p o n o s z e ­
nie  o p ła t  s ą d o w y c h  osk . T o  
m a s z a  J a rn u sz k ie w ic z a  w w y ­
sokośc i  ty s ią c  d w ie śc ie  ( 1200) 
m k , o s k a rż o n y c h  zaś  P a r d e s a  
i W e is s a l tz o w ą  w  w y so k o śc i  
p o  c z te ry s ta  (400) mk.

W y ro k  je s t  o s ta reczn y ,  ule 
ga  z a sk a rż e n iu ,  w d ro d z e  
sac j i  w  te rm in ie  14 dni o d

Ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y  z a ­
s to s o w a n o  co d o  s k a z a n y c h  
P a r d e s a  i W e is s a lz o w e j  k a u c ję  
w  w y s o k o ś c i  p o  300 ty s  mk., 
k tó rą  za  s k a z a n y c h  z łożono .

C o  zaś  d o  s k a z a n e g o  J a r n u ­
szk iew icza  p o s ta n o w io n o  z a ­
s to s o w a ć  a re sz t  b e z w z g lę d n y ,  
w o b e c  c z e g o  Ja rn u sz k ie w ic z a  
o d p r o w a d z o n o  d o  w ię z ien ia  w  
S o sn o w cu .

P. S.

czw artek

ka 
dn

27 g ru  !n ia  1921 r. w k tó iy m
to  d n iu  n a s tą p i  og łoszen ie  w y ­
roku  w raz  z m o ty w a m i.

K r o n i k a .
Kalendarzyk

Dziś W ik to ra ,  

ju t ro  E u z e b ju sz a .  

W s c h  s ło ń ca  8 m 6

Z e c h  . 5 m  26

Ha jeńców , uchodźców  
i zak ład n ik ó w  p o w raca ją ­
cych Z  Rosji. K u ltu ra ln o  o-
ś w ia to w y  k lu b  r o b o tn ic z y  w  
Z a g łę b iu  D ą b r  , ul. R y s ia  Nr,
6 w  P ogon i,  w  dn iu  15 b. m., 
o godz . 8 w ie c z ó r  w  sali k ina  
„ M o m u s"  w  Pogoni, w y s ta w ia  
p ię k n y  d r a m a t  w 4 a k ta c h  z 
życ ia  m ę c z e n n ik ó w  n a  S y b e r j i  
w  r. 1854 p t  „ G w i a z d a  S y ­
b e r j i"  L. S ta r z y ń s k ie g o  C z y ­
s ty  zysk  z p r z e d s ta w ie n ia  z a ­
rz ą d  w sp o m n ia n e j  in s ty tuc ji  
p r z e z n a c z a  n a  jeń có w , u c h o d ź ­
c ó w  i z a k ła d n ik ó w  p o w r a c a j ą ­
c y c h  z Rosji.

S ą d z im y ,  że  tak  cel jak  i 
s z tu k a  ta , p r o w a d z o n a  s p r ę ż y ­
s tą  r ę k ą  p. St. P e l leg r in iego .  
z y s k a  c a łk o w ite  p o p a rc ie  i śc ią  
gn ie  d o  sali  kina „ M o m u s "  
t łu m y  pub licznośc i .

S a la  d o b rz e  o g rz a n a .
P o d c z a s  a n t r a k tó w  p rz y g ry  

w a ć  b ę d z ie  d o b o ro w a  o r k i e ­
stra .

Z k o ła  zag łęb ian . W  dn.
27 b m. 1921 r. o d b y ło  się d o ­
ro c z n e  w alne  z g ro m a d z e n ie  
a k a d e m ic k ie g o  k o ła  z a g łę b ia n  
w  W a rs z a w ie .  U s tę p u ją c y  z a ­
r z ą d  p rz e d s ta w i ł  s p ra w o z d a n ie  
z dz ia ła lnośc i ,  k tó re  n a  w n io ­
s e k  kom isji  rew izy jn e j  p r z y j ę ­
to  do  w ia d o m o ś c i  i z a tw ie r ­
dzo n o ,  p o c z y m  o d b y ły  się  w y ­
b o ry  d o  z a rz ą d u  ko ła  na rok  
a k a d e m  1921— 22, w s k ła d  k t ó ­
re g o  w esz li  koledzy: P ie c z y ń ­
sk i Jó ze f  —  p re z e s ,  S w iz to -  
n ó w n a  W a n d a ,  K ro g u le c  S t e ­
fan, G a d o m s k i  W a c ła w .  S o ­
s n o w sk i  M arjan ,  M e y e r  Z y g ­
m unt, N a w ro c k i  K az im ie rz .  N a ­
s tę p n ie  m. sn u c h w a lo n o  je d  
n o m y ś lm e  n a s tę p u ją c e  wnioski:

„ W a ln e  z g ro m a d z e n ie  a k a d .  
k o ła  z a g łę b ia n  w  W a rsz a w ie  
z e b ra n e  w  dn iu  27 l i s to o a d a  
1921 r. s k ła d a  g o rą c e  p o d z i ę ­
k o w a n ie  s p o łe c z e ń s tw u  Z a g łę  
bia D ąbr .  za  p o o a r c ie  udz ie lo  
ne  w „d n iu  a k a d e m ik a "  w Za 
g łę b iu  25 w rz e śn ia  1921. r.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  ak ad .  
k o ła  z a g łę b ia n  w W a r s z a w ie  
z e b r a n e  w  dn. 27 l i s to p a d a  b 
r. w y ra ż a ż a  u z n a n ie  i podz ię  
k o w an ie  ra d z ie  m ie jsk ie j  m ia ­
s ta  C ze ladz i  za p rz y z n a n ie  co 
ro c z n e g o  s ty o e n d ju m  im. ś p 
A le k s .  K a la b iń s , ie g o ,  a jako  
d o w ó d  u zn an ia  d la  t a k  g łębo  
kiego  z ro z u m ie n ia  p o trz e b  a k a  
d e m ik ó w  m a  z a s z c z y t  za l iczy ć  
p a n a  p r e z y d e n ta  m. C ze ladz i ,  
jako  p rz e d s ta w ic ie la  m ias ta ,  w 
p o c z e t  c z ło n k ó w  h o n o ro w y c h  
k o ła" .

Dwie przyjaciółki. Z a m i e ­
sz k a łe  w S o s n o w c u  A n n a  K  i 
Julja  L. u d a ły  się  do  K ra k o w a  
w celu  w y szu k an ia  lepsze j ,  a 
m.*że lże jsze j „ !o b o ty “ . W c z a ­
sie z w ie d z a n ia  s ta ro ż y tn o śc i  
k ra k o w sk ic h  L  z p o w o d u  b ra  
k u  d o k u m e n tó w ,  z a t r z y m a n ą  
p rz e z  ta m te js z ą  po lic ję ,  po le  
c iła  sw e j  k o le ż a n c e  o d e b r a ć  
rzeczy  ze  s tac j i  w  K ra k ą w ie .  
G d y  po  trzech rj i ies ięcząyąą  p*- 
byc ie  w d o m u  c.azy  i spok o ju  
zg łosiła  się «U p rzy jac ió łk i  po

o d b ió r  r z e c z y  o k a z a ło  się, że 
p o ło w a  ty c h ż e  u lo tn i ła  się. S p r a ­
w ę  s k ie ro w a n o  d o  są d u .

Ciekaw a rodzina. R o d z m a  
Z .  w  S o s n o w c u  o s ła w i ła  się  już 
i z a jm u je  p ie rw s z e  m ie jsc e  co  
do  n o to w a ń  w  k s ię g a c h  i kro 
n ik a c h  po licy jnych . P rz e d e w -  
szys^kim d w ie  s io s t ry  Z .  n i e ­
zm ie rn ie  p rz y w ią z a ły  się  do  
w sze lk ich  z e z n a ń  i ś le d z tw  po  
licy jnych . D o u p ra w ia n e g o  
„ f a c h u “ w c ią g n ę ły  s ta r s z e g o  
już w iek iem  o jca  P o d c z a s  do  
k o n a n y c h  rew izji  w m ie sz k a n iu  
tej r o d z in y  zn a le z io n o  rzeczy ,  
p o c h o d z ą c e  z k ra d z ie ż y ,  a n a  
s tę p n ie  ob fi ty  z a p a s  n a rz ę d z i  
i „ in s t ru m e n tó w "  do  u s u w a n ia  
w sze lk ich  p rz e s z k ó d  u t ru d n ia  
j ą c y c h  p r o w a d z e n ie  „ f a c h u “ .

Koncert. W  n a d c h o d z ą c ą  
n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  się  w  B ę ­
dzinie, w  sali n a  g ó rze  Z a m ­
kow ej,  b a rd z o  in te re s u ją c y  k o n ­
ce r t ,  z k tó reg o  d o c h ó d  p rz e  
z n a c z a  się n a  g w ia z d k ę  d la  
żo łn ie rza  W  k o n c e rc ie  b io rą  
udz ia ł :  Z  B o n eck a ,  prof. B 
M a z u rk ie w ic z ,  o rk ie s t ra  s m y c z ­
k o w a  11 p.p. o ra z  ch ó ry  m i e ­
s z a n e  b ę d z iń sk ie g o  T  w a  m u ­
zycznego .

W strzym anie  podatku .
Jak  już  d o n o s i l iśm y , r a d a  m ie j ­
ska  w  D ą b ro w ie  u c h w a l i ła  n a  
o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  p o d a te k  
n a  rz e c z  m ia s ta  od  a lk o h o lu ,  
w w y s o k o ś c i  2C0 mk. o d  litra .

N a sk u te k  p o d a n ia ,  z ło ż o n e ­
go  w  s p r a w ie  te j  p rz e z  z a i n t e ­
r e s o w a n y c h  k u p c ó w , z a rz ą d  
m ie jsk i  p o s ta n o w i ł  w y k o n a n ie  
u c h w a ły  w s trz y m a ć ,  d o  czasu  
w p r o w a d z e n ia  o p ła ty  tej i w  
in n y c h  m ie js c o w o śc ia c h  Z a g ł ę ­
b ia ,  co  p r a w d o p o d o b n ie  n a s t ą ­
pi o k o ło  15 g rudn ia .

T y m c z a s e m  d o n o s z ą  n am . 
iż n ek tó re  sk ła d y  w ó d ek ,  ja k  
ró w n ie ż  i kna jpy , n a  w ieść  o 
u c h w a le n iu  p o d a tk u ,  n a ty o h  
m ias t  p o d n io s ły  cen y  w ó d ek ,  
co  je s t  z w y k ły m  w y zy sk iem .

Na wigilją. M a g is t ra t  d ą ­
b ro w sk i  p o s ta n o w i ł  u rz ą d z ić  wi 
gilję d la  ch o ry ch  w szp i ta lu  
m ie jsk im , jak  ró w n ie ż  i d la  s t a r ­
ców. znaj - 'u jących się w  p rzy  
tu łk u  m ie jsk im , a sy g n u ją c  n a  
cel te n  o d p o w ie d n ie  sum y. 

H andel w niedziele . O  ile
w  C ze lad z i  w so b o ty  w szy s t  
kie sk le p y  ż y d o w s k ie  są  z a m ­
k n ię ta  o ly le  w n iedz ie lę  o d ­
b y w a  się  w n ich  h s n d e l  w c a ­
łe j  pełni,  a n a w e t  w z m o ż o n y  z 
te g o  p o w o d u ,  że sk lepy  c h rze  
śc jań sk ie  s ą  z a m k n ię te .  W in ą  
to  je s t  n ie  ty lk o  k u p c ó w ,  k tó  
rzy  d o  u s ta w y  se jm o w e j  s t o s o ­
w a ć  się nie chcą ,  a le  t a k ż e  w 
w ie lk ie j  m ie rz e  w in ę  p o n o s i  
po lic ja ,  k tó re j  n ie d o łę s tw o  czy  
n ie d b a l s tw o  sp raw ia ,  że n a w e t  
w' b e z p o ś re d n im  s ą s ie d z tw ie  
k o m isa r ja tu  s k le p y  ż y d o w sk ie  
p rz e z  c a łą  n ied z ie lę  h an d lu ją .

B e z  k om isarza .  P rz e d  
d w o m a  m ies iącam i w y je c h a ł  
z C ze ladz i ,  p rze n ie s io n y  na  in ­
n e  s tan o w isk o ,  k o m isa rz  p o l i ­
cji. W ła d z e  d o ty c h c z a s  nie 
n a z n a c z y ły  innego  C ie rp i  n a  
ty m  s p ra w n o ś ć  fu n k c jo n o w a n ia  
u r z ę d u  po licy jnego ,  k tó ry  ja k o  
p o ło ż o n y  w  m ie jsco w o śc i  n ad  
g ran iczne j ,  g dz ie  is tn ieje  ż y w y  
ru c h  p rz e m y tn ic z y ,  d z ia łać  w i ­
n ien  m ą d rz e  i sp rę ż y ś c ie  P o  
ż ą d a n ą  je s t  rz eczą ,  aby w ła d z e  
w y z n a c z y ły  n o w e g o  k o m isa rza  
ja k n a jp rę d z e j ,  p o z o s ta w ia n ie  
b o w ie m  tu te j s z e g o  k o m is a r ja tu  
w  d a ls z y m  ciągu  na ł a s c e  n i ż ­
szych  fu n k c jo n a r ju sz y  je s t  b e z ­
w z g lę d n ie  sz k o d l iw e .

Karygodna ro z rzu tn o ść  
m a g is tra tu .  M a g is t ra t  cze 
ia d z k i  p o s ia d a  dw ie  p a r y  k o ­
ni Jed n e j  z n icn  u ż y w a  s ta le  
d la  s p r a w  p r y w a tn y c h  s ę d z ia  
H e rm a n ,  z a m ie s z k a ły  w C z e ­
ladzi,  a u rz ę d u ją c y  w S o s n o w  
C u ,  cod z ien n ie  konie  m a g is t r a  
tu  o d w o ż ą  go t s m  ; z p o w ro  
te rn  U t r z y m a n ie  p a ry  koni 
b ry c z k i  i w oźn icy  kosz tu je  dzi 
staj m in im u m  sto  t i s .  m k  tnie 
s ięczn ie  Z a p y tu je m y  w ięc  ni* 
g is t ra t  i r a d ę  m ie jsk ą  c z e ta d z -



ką, czy  w o ln o  p ien iąd ze publi­
czne p rzezn aczać na użytek  
• s o b y  pryw atnej. C h oćb y  kie  
rów n icy  m agistratu  ży li w bar­
dzo dobrych  stosu n k ach  z s ę ­
dzią H erm anem , to je szcze  nic  
nie u p ow ażn ia  ich do w y rzu ­
cania m iljona roczn ie, tymbar- 
dziej, że  kasa m iejska św iec i  
pustkam .

Z Z a w ierc ia . Z am ieszczo -

Z teatru.
K rak ow sk i t e a tr  „ B a g a -  

t e la “ . Znakomity zespół kra­
kowskich gości wystawia u nas 
dziś głośnej sławy sztukę w 5 
obraza* h „Kobieta, która zabi- 
ła“ .

Jutro na w p isy  dla kola
samopomocy przy państwowej 
szkole kolejowej w Sosnowcu, 
odbędzie się przeostawieni? w 
teairze H. Czarneckiego Na 
wieczór ten złożą się: 3 akto­
we studjam sceniczne „Obowią­
zek—szpieg Francji" a zakoń­
czy specjalny dział koncertowy.

S o b o ta  nieodwołalnie po 
raz pierwszy „Sulamita".

N ie d z ie la  dwa przedstawie­
nia po poi. „Lalka", wieczorem 
„Dziewczę z Holandji".

„ W e so ła  czw órk a"  w  B ę. 
d ż in ie  ukaże się dziś w teatrze 
„Corso".

Z kraj u ,
N iefo r tu n n y  w y s tą p  p ro ­

rok a  m e to d y s tó w . P rzyb yły  
z W arszaw y do Lublina, d e le  
gat „S tow arzyszen ia  b ad aczy  
pism a św iętego"  p. Józef Kret, 
p od d an y  am erykański w y g ło ­
sił o d czy t p t. „Strzeżcie się  
fa łszy w y ch  proroków ", O d czyt  
jednak nie u d a ł się . G dy b o ­
w iem  gorliw y m isjonarz zo  
b razow aw szy  początk i i rozwój 
różnych  w yznań, za czą ł g łosić  
o szczerstw a  o  d u ch ow n ych , a 
p otem  w y stą p ił w yraźn ie  p rze­
ciw  k o śc io ło w i i naszem u  ustro  
jow i sp o łeczn em u , oburzeni 
s łu ch a cze  kazali m u zam ilknąć  
i op u ścić  estradę, a g d y  rozka­
zu n ie u słu ch a ł, pobiii go  d o ­
tk liw ie. W  rezu ltacie  n ie fo r­
tunny prorok zn alazł się w  ko- 
m isarjacie policji, g d z ie  sp isa ­
no urotokół.

LWÓW.
O braduje tu zjazd leśn ik ów  

przy licznym  udzia le  d e leg a tó w  
ca łej Polski,

KRAKÓW.
Na tr o p ie  sp r a w c ó w  m or­

d e r s tw a  w  k a n to r z e  „H er­
m es" . W  jed n ym  z d om ów  
na P od górzu  zn a lezion o  p o d ­
rzucony zegarek , który m a sta 
n ow ić  w ła sn o ść  za b iteg o  Ster  
na, zrab ow an y w  cza sie  n a ­
padu. P o  m ieśc ie  ro zesz ły  się  
n iesp raw d zon e  d otąd  w ia d o ­
m ości o u jęciu  m orderców .

— M iljo n o w e  c e g i e ł k i  
w a w e ls k ie .  K ierow n ictw o o d ­
bu d ow y W a w elu  projektuje  
zorgan izow anie, n ieza leżn ie  od  
d o ty ch cza so w y ch  30 ty s ięcz  
nych  ceg ie łek , m iljonow e c e ­
giełk i. P ien iąd ze  u zyskane z 
tych  „niiljonói*ek‘‘, b y łyb y  u- 
ży te  na k oszt restauracji ca ­
ły c h  sai z a m k o w y c h ,w zg lęd n ie  
u m eb low an ie  antyczne, tkaniny

i d z ie ła  sztuki. Jest nadzieja, 
że  z fu n dow aniem  tych  c e g ie ­
łek  p o śp ie szą  za m o żn e  rod y  a- 
rystok ratyczn e, z których  już 
parę zg ło s iło  w tym  kierunku  
sw o ją  g o to w o ść .

na w num erze w czorajszym  w  
d zia le  kroniki w ia d o m o ść  o s to ­
sunkach w  fabryce akc tow . 
„Z aw iercie"  jest ten dencyjn ie  
kłam liw ą od  p oczątk u  do k oń ­
ca i u m ieszczon ą  zosta ła  tylko  
dzięki n iedopatrzen iu . Ż ad n ego  
strajku w  fabryce nie było; b y ­
ła  ty lko  próba w y w o ła n ia  straj­
ku, inspektor pracy w o g ó le  w  
tym  cza sie  do Z a w ierc ia  nie  
jeździł, co  zaś do spraw y kasy  
chorych , to rob otn icy  zrozu ­
m ieli w reszcie , że p ła c ić  sk ła d ­
ki n a leży  i składki te  p łacą.

TELEGRAMI.

Częściowe wyznaczenie  
g ran ic  G. Ś ląska .

K a to w ice , 14 grudnia.
P race  kom isji granicznej w  

Z abrsk iem  i B ytom sk iem  ukoń­
czon o  w  so b o tę . K uźnia R u d z­
ka, o którą to czo n o  za c ię ty  
spór, p rzyp ad ła  P o lsc e  w raz z 
w ielk im  lazaretem  gw areckim . 
O d  Kuźni R udzkiej granica b ie ­
gn ie  w zd łu ż granicy gm innej 
m iejsco w o śc i Bobrek i Szom bi- 
rek, dalej w zd łu ż  rzeczu łk i By- 
tom ki, zo sta w ia ją c  k opaln ie  H o ­
h en zollern  po stron ie n iem iec ­
kiej, n astęp n ie  p op rzez  szo sy  
królew sko-huck iej w zd łu ż  toru, 
p o zo sta w ia ją c  w iosk ę B la ch ó w ­
kę przy P o lsc e

Ogólny zjazd akademicki  
w Wilnie.

W arszaw a, 14 grudnia.
(P rzez te lef.)

17 b. m. zostan ie  otw arty  w  
W ilnie p o w szech n y  zjazd p o l­
skiej m łod zieży  akadem ick iej  
w  W iln ie . N a cze ln ik  p ań stw a, 
prem jer P on ik ow sk i i m arsza­
łe k  T rąm p czyń sk i przyjęli ty  
tu ł h on orow ych  p rezesó w  zjazdu  

N aczeln ik  pań stw a  z ło ż y ł na 
ręce  rektora u n iw ersytetu  w i­
leń sk ieg o  200 tys. mk na cele  
d y sp o zy cy jn e  zjazdu.

Niemcy nie pozwala ją  
wywozić.

Berlin, 14 grudnia.
(T e l. w łasny.)

W  N iem czech  zakazano w y ­
w ozu artykułów  cod z ien n eg o  
użytku, bez zezw o len ia  k om i­
sarza rządu, n aw et o so b y  s łu ż ­
b ow o  w y jeżd ża ją ce  zagranicę  
nie b ęd ą  m og ły  nic w y w ieźć .

Sensacyjny pojedynek.
W arszaw a , 14 grudnia.

W czoraj o d b y ł się  w  W ar­
sza w ie  p ojed yn ek  p om ięd zy  od  
p ow ied zia ln ym  redaktorem  
„ R zeczy p o sp o lite j11, a p o słem  
P oniatow sk im . Pan S zete lsk i 
zo sta ł lekko ranny w  g ło w ę

M orde rca  Mikołaja II 
ministrem.

W arszaw a, 14 grudnia.
(P rzez  telef.)

P rezes uralskiego sow ietu  Je- 
ło b o d o w , który sw e g o  czasu  
sp o w o d o w a ł w y m ord ow an ie  ro­
dziny carskiej, zosta ł o b ecn ie  
m ian ow an y  w ic e  - m inistrem  
spraw  w ew n ętrzn ych .

Kwapiński nie Redzie posłem.
W arszaw a,) 14 grudnia.

P rzez telef.
Z  p o w o d u  w ia d o m o ści, że  

klub P P S . vzamierza w p ro w a ­
d zić  do sejm u  K w ap iń sk iego  
na m iejce  p o sła  G ęborka, k o ła  
zb liżon e do sądu n a jw y ższeg o  
stw ierdzają , że  p o w o ła n ie  K w a ­
p ińsk iego  na p osła  jest nienao- 
żliw em , g d y ż  figu row ał on, ja­
ko K w apiński na liśc ie  w yb or­
czej, p o d cza s k ied y  fak tyczn e

jeg o  nazw isko brzmi C hałupko.
P seu d on im  k w estjon u je  w a ż ­

n o ść  w yboru.
I P recz  z

Posiedzenie  komitetu 
poli tycznego.

W arszaw a, 14 grudnia. 
(P rzez te le f.)

Na dziś, o  god z 5 po p o łu d ­
niu, zw o ła n e  zo sta ło  p o s ie d z e ­
nie kom itetu  p o lity czn eg o  rady  
m inistrów .

P orządek  dzienny p rzew iduje  
szereg  spraw  p ierw szorzęd n ych , 
zw ią za n y ch  z ob ecn ą  sytuacją.

56 wypadków odmrożeń.
L w ów , 14 grudnia.

W  dniu w czorajszym  zgłosi*  
ło  s ię  na stację  ratunkow ą 56 
osób , które odm roziły  u szy  i rę 
ce. P o  u d zielen iu  p ierw szej po  
m o cy  o so b y  te  p ozostaw ion o  
o p iece  dom ow ej.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 14 grudnia.
(P rzez  te lef.)

D ziś na g ie łd zie  w arszaw  
skiej w alu ty  o b c e  notow ano:

D olary — 3200
Funty szterlingi — 13 200.
Franki —  252.
Marki niem . —  18.
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CH. AP F E L B AUM •
SOSNOWIEC, M odrzejowska 15

I-sze piętro.

Spółka ;
w charakterze wspólnika z udziałem  do 
Mk. 4000.000 przystąpię do przedsię­
biorstwa rentownego i solidnego już 
istniejącego względnie mającego się za­
łożyć, Szczegółowe oferty do „Iskry** 
pod „Horoskop'*. 5 6

Kożuszki
baranie bez rękawów dla furmanów, szo­
ferów atróży i robotników placowych 
od 2800 do 3300 Sosnow ec, Piłsudskie­
go Nr. 4 „Iskra*1 1-1

i  505MOWIEC:*
:IVVARSZAWóKA10

Poleca n a j ta n ie j ! 
lW sze lk ie  robo ty  
; ry tow niczo-p ieczę tarslrie

O tefan  G ołda zgubił kartę powołania z 
odroczeniem wydaną w PKU. w Kiel-

cach, wraz z portfelem.___________1-1
/^ a w in e k  Szymon zgubił książkę odro- 
V J  czenia wydaną przez PKU. Będzin. 
Zwrócić „lskra“ Dąbrowa. 1-1

D°|o m  do sprzedania w Dąbrowie Gór* 
niczej, ult Sienkiewicza 9. 1 • f

P \n ia  4 b. m. w k*no „O aza" zgubio- 
no mufkę czarną. Łaskawy znalaz­

ca za nagrodą 2000 mk. wróci do „Iskry" 
w Sosnowcu. - 1-2

Powrócił
Or. K. TROPPAUER

C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., b ad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od !o — 1 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2 )

L e c z n i c a  
am b u la to ry jn a  d la  ch orób  
w ew n ę tr zn y ch  i d z iec ięcy ch

Ważne dla p iekarzy,  sklepi­
karzy  i gospodyń

codziennie świeże drożdże na święto 
gwarantowane (Okocimskie) na funty i 
łuty po cenach nizkich do nabycia u 
D. Datfnera Sosnowiec, Modrzejowska 
Nr. 27. 1-3

8-tów Dnia i Retliiualta, g
Będzin. Kołłntnjo 33, l-sze piętro
Godziny przyjęć: od 3 -  7 po poł

enendla W eisberg zgubiła paszport 
niemiecki wydany w Sosnowcu.
 _______  1-3

K owalska Czesława zgubiła książecz­
kę, wydaną przez Kasę Chorych w 

Sosnowcu. 11
D u d o lf  Poruba zgubił książeczkę chle­
l i  bową wydaną na kop ,,Hr. Re­
nard". I-I

K a l e n d a r z e  ToS"

s

bloczki do zdzierania, terminowe, wielkocyfrowe (biurowe), ścienne (ta ­
bliczkowe), bloczki do przekładania, kieszonkowe, informacyjne, notesowe

i t. p.
p o lec a  d e ta lic z n ie  

i h u rtem . 
B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło  
s z e ń , o r a z  S k ła d  m a te ­

r ia łó w  p iśm ien n ych  
S o s n o w ie c , u lica 3 -g o  M aja Ne 4 .

Dostawy do biur z wysokim u s tęp s tw em !
P o cztó w k i św ią teczn e  i n o w oroczn e, żurnale m ód  
p ap eterje  i obrazy w  bardzo dużym  w yborze.

oldszwarcowi Rubinowi skradziono 
portfel, w którym znajdowały się: 

dowód osobisty, karta pcwołania, wy­
dana przez PKU. w Kozienicach, 2 
weksle na 70.000 mk. 34,000 mk. go­
tówką i regarek srebrny. 1-3

)iotr H aduła zgubił paszport wydany 
przez władze niemieckie. 1-3

Książkowe 10 odmian

Jftzef Htakl
D olesław  Tajchm an zgubił kartę de- 

mobilizacji wydsną przez Dowództ­
wo Sanitarne w Wilnie. 12

-sr-winiim ua ansa-
. I s l l   ---

"Zaginął pies wilczej rasy, ciemno żół- 
'ty, szerść długa, po lewej stronie 

pyska znak przegryziony. Odprowadzić 
za nagrodą 3000 Mk. Sosnowiec ul. Wy- 
soka Nr. 8 Bolesław T ajchman. 1-2 
T ejb Zauropf zgubił tymczasowy do- 
*-* wód osobity. wydany przez Staro­
stwo będzińskie za Nr. 245, oraz różne 
dokumenta. Łaskawy znalazca zwróci 
do Iskry w Będzinie._____________ 2 3 i
’V gubiono paszport na imię Józefa Szu- 
* - •  lińskiego wydany w fcośniu wieś

2-3Sztuczna Baba.

Marmoladę
z jab łek  na cukrze  pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza *

POLSKIE TOtfARZySTOO HANDLOWE S. A.
w Krakowie,  ul. S ław kow ska  Nr. I. Od iział  spożywczy.

1-5

Spółka
w charakterze spólnika z udziałem do 
miljona marek, przystąpię do spółki 
przedsiębiorstwa lub handlu. Oferty do  
Iskry w Sosnowcu pod „Kupiec".

)o w ó z  i brek sz e sn a s to  o so b o w y  d o  
sp rz e d a n ia  P iłsu d s k ie g o  Nr. 26

Baczność! Minusa: Znaczna zniźim ceni

O oszuku ję  mieszkania pokoju z ku* 
* chnią za wysokim wynagrodzeniem 
Pogoń—Sielce. Oferty do „Iskry". 2*3 
Z gubiono portfel zawierający 15 tysię- 
^  cy mk. oraz 2 paszporty amerykan* 
skie na imię Walentego i Michaliny Mi­
chalaków. Uprasza się znalazcę o zwrot 
do „Iskry" w Sosnowcu. 2-3

Zawiadamia się wszystkich, aby przy dawaniu kapeluszy do prze- 
fasonowania żądali dokonania tego tylko na wełur t. j półplusz ..Ilu- 
strier," który wyrabia od zwyczajnych wełniane na pół plusz znana firma
„M. Bergm an" w  S o sn o w c u  przy ul, Modrzejowskiej
Nr. 15 w podwórzu, gdzie przefasonowuje się i farbuje kapelusze dam 
skie, męskie i dziecinne

Jako długoletni iachowiec gwarantuję za solidne wykonanie po­
wierzonych mi robót i posiadam mnóstwa podziękowań 

Proszę zwrócić baczną uwagę na firmę
w  S o sn o w c u ,

ui. Modrzejowska i 5 
w nodwórzu. —

M . Bergman
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Kieraz Izrael Mendel zgubił paszport 
wydany w Chęciuach orez kartę 

powołania wydana w PKU. w Będzi-
 _____________________ 2-3

anowi Machurze skradziono paszport 
i przepustkę graniczną kartę powoła- 

wydaną w PKU Będzin. 2-3
J
Dom  o  trzech m ie sz k a n ia c h , stajnia 

na 4 k o n ie , placu 21 pręt, w o ln e  
mieszkania do sp rz e d a n ia  na Ś ro d u łi, 
w ia d o m o ść  u  P. D ra tw iń sk ie g o  ul. Ka- 
l i .k *  18. 9 9liska 18 2,2

Jan Danecki zgubił kartę wojskową 
wydaną przez PKU w Miechowie, 

którą unieważnia się. 2-2

w  P ierw szorzfJU na fab ryk a  m yd ła  "

g  I. C w e j g e n h a f t
Sosnowiec, Targowa 7-a

Zawiadamia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku, 
w  zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu po cenie 200 mk. 

funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów.

a n n tm tm m m n n n n n n n tsn n u

Maszyna „Singer" nożna prawie nowa 
i szafę sprzedam. Wiadomość K on­

stantynów Nr. 6 dawniej i u dozorcy.
2*2

Szofer-monter
z kilkunastoletnią praktyką na samoch. 
osob. i ciężar, poszukuje posady w Z a­
głębiu lub na Śląsku włada językiem 
niemieckiem. Qferty pod „Gr. Nr. 9.** 
do „Iskry** w Sosnowcu. 2-3
T~\o odlewni żelaza w pełnym ruchu 

potrzebny spólnik. Wiadomość Zem* 
bich Siewierz 2-3
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Okazja na gwiazdkę
SpTzedam fortepian żółty zupełnie

W Józef Hanke zgubił tymczasowy 
• dowód osobisty wydanyjjw gmi­

nie Poręba. _______________ * 2*3

T udwik Jan Feliks zgubił dokumenty 
*-4 na przyjazd z Równa do Sesnowca 
wydane w Równem przez komisarjat 
uciekinierów. 1 1

wy, po cenie zniżonej. Sosnowiec, Dę­
blińska 11 m. 7. 1-5

P \o m  o 3 pokojach i kuchn^z ogród- 
kiem z powodu wyjazdu zaraz ^do 

sprzedania. Oferty „Iskra" Sosnowiec.
1 - 1

O przedam  250 morgów ziemi na bar- 
dzo degodnych warunkach. Oferty 

.iskra * Sesnewiec 1-1

|P \n ia  12/X1I b, m pomiędzy Zagórzem 
a Porąbką zaginęła krowa, czerwo­

na. łysa. Ktoby wiedział gdzie się znaj­
duje niechaj zawiadomi za wynagro 
dzeniem kop. Czeladź W ojańczyk Piaski

 1*1
Fpilateliści kupujemy zbiory, znaczki po- 
* jedyńcze polskie i obee N ry oka 
zowe, prospekty związkowe J„Unji" za 
nadesłaniem Mk. 100 Red. „Filatelisty" 
Lwów, ul. Zielona 4. 1. 3#. 2-10

Na gwiazdkę!
W y k o n y w a  rob oty  grawerskie solidnie. 
Z akład Grawersko Pieczętkarski J. Gold* 
berga, Sosnowiec Modrzejowska 18. 
Sklep w podwórza. 7-13
V V T y p rz e d a z  m e b li dębowych, jesiono* 
VV wych a mianowicie: szafy, stoły,

łóżka, n o c n e  szafki, biblioteczki, krzeseł­
ka, komody, k o le b k i, półszafki kuchen­
n e  i ram y. Sprzedaż odbywać się bądsie 
c o d z ie n n ie  od dnia 15 b . m. w Dąbro­
wie, przy ul. Ulman Nr. 35 w d o m  
g d z ie  apteka. Ceay znacznie zniżone,

1-3

*

W y b a w ca  i redaktor: W iktor fflansiarski. Drukarnia R. Monsiorski — Będzin.


